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O r g a n  cen tra ln y  p o lsk ie ]  party i s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e j
W ychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o  godzinie 6 wieczór, a nadto w  poniedziałki

i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano.

Rocznik XV.

Bział inseratowy: utioa Poselska I Ł  

O g ło s z e n ia  ( in s e ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpattowagi 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 haL — NadeafMS 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 4S 
W  za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nakroia^ 

po 80 hal. od wiersza za każdy ras. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się n  
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla migi 

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarto są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zw to h

i bezimiennych listów me uwzględnia.

Listy z Rosyi.
Petersburg, 17 października.

P ie rw io s n k i a g i ta c y  i  rz ą d o w e j. — C zerw one 
cyfry .

Agenci rządu już  rozpoczęli kam panię przed
w yborczą. Rolę naganiaczy wykonuje adm i- 
n istracya lokalna: naczelnicy ziemscy, pośre
dnicy pokojowi itp.

Dzieje się zwykle tak: do chłopów przy
jeżdża naczelnik ziemski i każe zw ołać gro
m adę, poczem  wygłasza do nich mowy agi
tacyjne takiej mniej więcej treści:

»Oto się zbiera now a Duma: do tej Dumy 
musicie posłać pełnomocników. Kogóż bę
dziecie wybierali ? Czy wybierzecie buntow ni
ków, jak ich  było wiele w Dumie rozw iąza
nej ? Najlepiej zrobicie, j e ż e l i  w y b i e r z e 
c i e  o b y w a t e l i  z i e m s k i c h  i w o g ó l c  
l u d z i  z a m o ż n y c h ;  ludzie to pewni; a 
jeżeli wybierzecie nędzarzy, tem  gorzej bę
dzie dla was. Biedny nie m a nic do strace
nia i dlatego się buntuje. Oto do Dumy pier
wszej wybraliście takich ludzi, k tćrzy  gadali 
tak długo, aż ich rozpędzono, a  ziemi w am  
nie przywieźli. Co innego ludzie zam ożni: 
oni w am  ziemi dadzą i wszystko zrobią*.

Jeszcze szczerzej przem aw iają agitatorow ie 
w krasnińskim  powiecie saratow skiej gub.:

...»Po powiecie krąży c a ł y  o d d z i a ł ,  zło
żony z żandarm skiego rotm istrza, spraw nika, 
kom isarza, strażnika i kozaków —  razem  do 
100 ludzi. Ci zaw czasu nakazują  chłopom, 
aby wybierali rządow ych kandydatów*.

Mimo tak wczesne i energiczne zabiegi, 
zdaje się, że b iurokracya dozna porażki. Jak  
donosi korespondent »S tran y «, chłopi posta
nowili w saratow skiej gubernii wybierać tych 
sam ych posłów.

—  A gdyby były represye ? —  zapytał ko
respondent.

— W tedy w strzym am y się od wyborów.
Pozostaje —  co już zresztą w znacznej czę

ści zostało  dokonane —  »wycofać z obiegu «
wszystkich posłów  b. Dumy...

** *
Powieszeni i rozstrzelani w przeciągu tygo

dnia, na m ocy wyroków sądów polowych, 
o d  8— 14 p a ź d z i e r n i k a :  w Moskwie —  
Tarasów ; w Garwolinie —  Kruger i Mikołaj
czyk; w K u ta isie—  N estor K w araja; w Siedl
cach —  Stefan Serański; w Kutaisie —  Jo- 
bidze i Tureadlidze; w Rewlu —- Prylacz; w 
W arszaw ie — Makowski; 9 października w 
Łodzi —  pięciu ludzi; w Sosnowcu —  Bem- 
bas, Sukiernak, Zając i Jędraszek; w Rydze —  
Rejm an, Nette i Krasowski; w Mitawie — 
S trau tm an, Jakobson i Zekke; w Kaliszu —  
Sw iątosław ski i Paw luk; w Ty flisie —  K w a
ra ja ; w K utaisie —  Tobidze i Tubelidze; w 
Tyflisie 12 października —  Serdadze; 13 paź
dziernika w Juzów ce rozstrzelano sześciu; w 
R ydze— Szpring i W aldheim ; w Kielcach —  
dwóch; 14 października w K utaisie powieszo
no Schiładze i Tałatodze.

Z  T E A T R U .
„Bodenhain“ , sztuka w 5 aktach wierszem przez 

L. Rydla.
Dramat Rydla jest dokładną i ścisłą kroniką 

bolesnej walki o ziemię w zaborze pruskim. Au- 
tor ujął swój problemat ciasno, zarówno pod 
względem artystycznym, jak społecznym; nato
miast przystąpił doń z wielką powagą i szczero
ścią niezamąconą. Uniknął tak łatwo nastrę
czającego się frazesu, uniknął miękkości i po
błażania, z prawdziwym realizmem nie zawahał 
się rzecz każdą nazywać po imienin. Z naraże
niem głośnego powodzenia nawet nie uganiał się 
za efektami, snnjąc szarą lecz bardzo spoistą 
kanwę swego dramatycznego wątku. Dał fra
gment kroniki dziejowej rzetelnie pomyślany i prze
prowadzony, z prawdziwie artystycznym rozmy
słem.

Treść dramatu nie wykracza prawie wcale 
nad pierwszą lepszą notatkę pism poznańskich. 
Bogaty dziedzic historycznego nazwiska i mają
tku Ziemowit zaszargał jedno i drugie i jako 
ratunek ma przed sobą zaślubienie bogatej sio
stry stryjecznej. Ale i przed ślubem nie może 
się pozbyć dawnych narowów; we dworze idzie 
dalej hulanka, gra w karty i iezyduje przywie
ziona skądsiś Niemka szansonistka. Przybyciem 
stryja Ziemowitowego i zerwaniem małżeństwa 
kończy się akt pierwszy, najsłabszy może w swej 
zbytniej zwięzłości.

W  akcie drugim widzimy ostatnią próbę ra 
towania raz jeszcze rodzinnego Bodzautowa. Do

W  przeciągu siedmiu dni stracono c z t e r 
d z i e ś c i  c z t e r y  o s o b y ,  ze straconym i do 
8 października —  s t u  s z e ś ć d z i e s i ę c i u  
J u d z i !

W  przeciągu dwóch tygodni od 25 wrze
śnia do 9 października teroryści zabili nastę
pujące osoby:

W  Moskwie — kap itana grenadyerów Dzian- 
kowskiego; w W arszaw ie —  podoficera żan- 
darm eryi Lejina i agenta ochrany; w Łodzi —  
rewirowego Pelicha, podoficera żandarm eryi 
Tem kowa, stójkowego i 3 strażników ; w Ry
dze —  stójkowego; w Kownie —  pom ocnika 
kom isarza W oronkow a; w K oranach —  stój
kowego; w Dźwińsku — 2 żołnierzy; w W i
tebsku — strażnika: w Pskowie —  pom ocni
ka kom isarza Sołowjewa: w Kazaniu —  8 
strażników ; w Kijowie — rewirowego Sze- 
welewa; w Soczy —  członka Rady generał- 
gubernatora Aprielewa; w Tambowie —  s tra 
żnika: w Sym birsku —  gubernatora S taryn- 
kiewicza; w Łamane — stójkowego; w Tio- 
netach —  kom isarza .Jaryna i dwóch strażni
ków; w J e lc u —  podoficera Paw łow a; w Ty
flisie —  oficera Iw nadze; w Sebastopolu — 
feldwebla Frołow a: w Irkucku —  kom isarza 
Pom erancew a; w Aschabadzie —  prokuratora 
generała Rynkiewicza; w Czardzuju —  sędzie
go pokoju.

Podług rangi i profesyi: 8 oficerów policyi, 
2 6  niższych stopni policyjnych, 1 prokurator, 
1 sędzia pokoju, 1 gubernator i 1 szpieg — 
razem  38 ludzi.

W  tym  sam ym  czasie wykonano zam achy 
n a  generała Dumbadze w Sebastopolu i wi- 
cegubernatora Kobeka w Kazaniu. Obadwaj 
ranni.

 --------------
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Strejk w Kątach skończony.
Strejk górników w kopalni galm anu w K ą

tach skończony. Robotnicy wrócili do pracy 
po czterom iesięcznym  strejku, nie uzyskawszy 
bezpośrednio od przedsiębiorstw a żadnych 
ulg. Mimo to s t r e j k  n i e  j e s t  p r z e g r a 
n y m ,  albowiem  pośrednio uzyskali robotnicy 
znaczne polepszenie warunków pracy, a nadto 
odnieśli ten sukces m oraluy, iż mimo niena- 
leżenia do żadnej organizacyi, zdołali tak dłu
go opierać się potędze kapitału . Tego zaś ża
den przedsiębiorca lekceważyć nie może.
W  istocie swej właściwy strejk  trw ał krótko, 
przem ienił się bowiem  w krótce w lokaut i 
m ożnaby mówić obecnie raczej o w ygranym  
ze strony przedsiębiorstw a lokaucie, niż o 
nieudanym  strejku.

Obecnie, gdy p raca w kopalni »Matylda« 
z pow rotem  została podjętą, zjaw iają się 
hyeny naszego politycznego życia na  żerowi
sko, podłe ciem ne egzystencje, k tóre jak  
szczury węszą wszędzie za odpadkam i ruchu 
robotniczego, wnoszą kał i zatruć p ragną a t
mosferę walki klasowej, indywidua w guście

dwora Bodzantowskiego przybywa rada familijna 
z sędziwym dziadkiem Napoleonem na czele. Go
rąco słowa dziada, przebaczenie narzeczonej He
leny bndzą przelotną skruchę Ziemowita. Ale na
wiązana zgoda rodzinna pryska odrazu, gdy oj 
ciec Heleny, pragnie rozciągnąć rzeczywistą o 
piekę nad majątkiem przyszłego zięcia. Ziemowit 
nie godzi się na opiekę • kuratelę, buntując się 
przeciw mieszaniu się rodziny, zrywa z ich nie
proszoną interwencyą.

Akt ten jest może najlepszy w całej sztuce. 
Wszyscy członkowie rodu są traktowani przez 
poetę bardzo indywidualnie i cała scena rady ro
dzinnej nie ma nic szablonu. W Kazimierzu jest 
jeszcze bardzo dużo „wielkiego pana“, który ma
jątek trzyma, ale nie pomnaża. Bolesław (p. Je- 
dnowski) ma już w sobie nieco typu dorobkiewi 
cza, przemysłowca. Klemens jest sam dawnym 
sprzedawczykiem, który obecnie utrzymuje się 
z dzierżaw, nie gardząc dochodem z kart lub 
faktorstwa.

Akt I I I  wypływa konsekwentnie z poprzednie
go. Sprzedaż Bodzantowa Niemcom jest jedynym 
ratunkiem. Ratnnek ten nie przychodzi tym ra
zem jak w akcie I-szym w postaci gbnrowatego 
kupca pruskiego, lecz zjawia się jako układny 
agent komisyi kolonizaeyjnej, agent Polak, szla
chcic, który weźmie na siebie całe odium sprze
daży, a jaszcze za dobrą prowizyą więcej zapłaci 
z pruskiej kieszeni. Rozmowa Ziemowita z agen
tem Tokierskim jest nader zręczna i subtelna. 
Poeta ustrzegł się melodramatu i dał bardzo 
szczerą i bardzo prawdziwą kartkę życia.

»głupiego Maciusia* —  za nędzne, by nie 
walczyć kalum nią, za przekupne, by w swej 
nienawiści do uczciwej pracy społecznej nie 
służyć za pieniądze wrogom klasy robotni
czej.

I oto zjaw ia się jako  dodatek do Nru 41 
»W ieńca-Pszczółki« » odezwa do górników z 
Kąt, Balina, Kościelca i wogóle chrzanow 
skiej ziemi«, podpisana przez stojałowszczy- 
ka »posła* M acieja Fijaka, w ydana za p ie
niądze znienawidzonego wyzyskiwacza prze
ciw »braciom  górnikom «, w której fałsz idzie 
o lepsze z wrodzoną podłością. Fijak sam  
wydaje sobie najlepsze świadectwo, gdy pi
sze: ...»P. Vogl (inspektor kopalni) ośw iad
czył, że ani myśli się z wam i układać, do
póki jesteście socjalnym i dem okratam i*, czyli 
innem i słowy: My, stojałowsczycy, bylibyśmy 
was już daw no sprzedali, z nam i, stojałow - 
szczykami, układa się chętnie każdy łupi- 
skóra.

W  odezwie tej zarzuca F ijak  socjalistom , 
że popchnęli górników do strejku, a  później 
nie dali im  należytej pomocy —  i on, co w 
mysiej dziurze siedział w czasie strejku wraz 
z calem  sw em  stronnictw em , udaje teraz przy
jaciela  górników. Na szczęście górnicy nie ta 
cy głupi, ja k  ich nieproszony opiekun i nie 
pójdą na  lep jego oszustwa, poznając wilka 
po skórze. Ale dla tych, co stojąc z daleka, 
nie mogli śledzić wypadków, przytoczym y tu 
w odpowiedzi na  ow ą odezwę dowody z lu
dzi i dokum entów, k tóre nietylko obalą fał
sze Fijaka, lecz zarazem  wykażą ca łą  nikcze- 
m ność tryumfu, którem u »Słowo polskie« z 
nienawiści do ruchu robotniczego w kraju, 
pod wpływem  tej odezwy i cytując z niej 
prawie dosłownie, daje upust we wstępnym  
swym artykule z 15 października b. r. W  a r
tykule tym  »Słowo polskie* przeciw robotni
kom  broni niemieckiej firmy Giesches Erben 
we W rocławiu i N iem ca sztygara Fryderyka 
Roodego, odw ażając się na twierdzenie, iż 
walka przeciw  obcokrajow em u niemieckiemu 
wyzyskowi je s t podkopywaniem  krajow ej pro- 
dukcyi na rzecz obcego przem ysłu! Idyoci 
pod wezwaniem  niemieckiego wszechpolaka 
bar. Battaglii!

K onkluzja »Słowa polskiego* idzie o wiele 
dalej nawet, niż odezwa. F ijak bowiem  chce 
tylko przeciągnąć górników na sw oją stronę, 
podczas gdy »Slowo polskie* w skazuje w prost 
zarządow i kopalni, by spowodowane przezeń 
samego stra ty  swoje odbił sobie na robotni
kach!

Praw dziw y stan  rzeczy przedstaw ia się na
stępująco: Dnia 21 czerw ca górnicy w K ą
tach stanęli i tego samego dnia na ich we
zwanie przybyli do K ąt celem wdrożenia per- 
Lraktacyj ugodowych: tow. d r D robner i tow. 
Sułczewski. W  kancelaryi kopalni zastali oni 
prócz inspektora kopalni Vogt.a, nadkom isa
rza okręgowego urzędu górniczego Jastrzęb 
skiego i kom isarza starostw a chrzanowskiego 
hr. Krasińskiego.

Akt sprzedaży podpisany — zasłona spada i 
właściwa akcya się kończy. Pozostałe dwa akty 
rozczłonkowane są tylko ze względu na efekty 
świetlne, w których — niestety! —  okazać się 
mają widziadła przodków. Widma nawiedzają 
w mroku, objęcie też majątku przez nowouabyw- 
ców załatwia się w dzień: stąd potrzeba dwu 
aktów, aby zmieścić przejściową znów skruchę 
Ziemowita, spóźnioną i daremną oczywiście już 
próbę ratunku majątku przez stryjów Kazimierza 
i Bolesława, wreszcie wyjazd Ziemowita z ko
chanką. Na wyjeżdżających sypią się przekleń
stwa i groźby chłopów, którzy wpadają aż na 
ganek dworu, gdzie zasiadł już p. Herman Kuno 
Thiede, nowy właściciel dóbr „Bodenhain".

Główną zaletą sztuki Rydla jest ta  właśnie 
jej prostotn i niewymuszoność: autor nie mógł 
osiągnąć wielkiego wrażania, lecz to do czego 
dążył, powiodło run się w zupełności. Nie dał 
charakterom potęgi drama ycznej i wyrazu, lecz 
nie stworzył manekinów, tylko ludzi żywych, 
bardzo drobnych, zarówno w złem, jak i w do
brem czujących dość pospolicie, lecz żywych nie
wątpliwie.

Charakter głównej postaci Ziemowita jest bar 
dzo snbtelnie i trafnie pomyślany. Cechuje go 
lekkomyślność, nie cofająca się przed podłością i 
kłamstwem, oraz nerwowa, chorobliwa prawie 
Podatność na wszelkie pobudki i wrażenia. Tę 
folę bardzo bogatą pojąć można nader rozmaicie. 
Tak jednak, jak ją wykonał p. Kosiński, nie 
wystąpiła ona zupełnie w należytym swym tonie. 
Cała sylweta p. Kosińskiego przypominała bar

Vogt był zdania, że »z robotnikam i niem a 
żadnego gadania.«, chcą, to niech robią, a nie 
chcą, to on ich nie potrzebuje. W  tym  na
stroju było całe towarzystwo. Nadkom isarz 
Jastrzębski na zw róconą sobie uwagę, iż o p ra 
wę m ożnaby ugodowo załatw ić, odezwał się, 
że: »w ładza wszystko robi, co uzna za sto
sowne i zrobiła już wszystko co można«. 
Trzeba było nam iętnej dyskusyi i zaparcia 
się siebie, by tych panów przekonać, że taki 
absolutyzm  produkcyjny już grubo się prze- 
s ta rza ł i że lepiej zrobią, przystępując do 
dyskusyi uad ugodą. Towarzysze nasi sform u
łow ali żądania już  przedtem  przez sam ych 
górników zarządow i kopalni przedłożone i za
proponowali częściowe ich uwzględnienie, za 
strzegając zarządow i kopalni 14 dni do na
m ysłu co do podwyższenia płac. Tym czasem  
robotnicy mieli w strzym ać strejk. N a tej za
sadzie przyszło do porozum ienia i tow arzy
sze nasi zw ołali natychm iast zgrom adzenie 
górników, którym  przedstaw ili niebezpieczeń
stw a strejku wobec tego, że nie byli zorga
nizowani, nie byli zatem  pew ni u trzym ania 
solidarności przez czas dłuższy i że nie mieli 
żadnych zapewnionych zapomóg. Jednakowoż 
wszelkie wysiłki były darem ne. Górnicy roz
goryczeni, sprowokowani przez Vogta nie u- 
stąpili, lecz wszystkimi głosam i uchwalili wy
trw ać w strejku aż do ostatka sił. Zgrom a
dzenie to było publiczne i kom isarz K rasiń
ski m iał sposobność przekonania się, ja k  da
lece żywiołowo strejk  w ybuchnął, nietylko nie 
za poradą, ale w prost przeciw  zdaniu n a 
szych towarzyszów. Że partya strejkujących 
m im o to nie opuściła, ale ca łą  m ocą poparła  
ich usiłow ania, sam o przez się rozum ie, tem u 
też przypisać należy wzorowy porządek i so
lidarność w czasie strejku, w strzym anie na
pływu obćych robotników, celowe postępow a
nie, dążenia do ugody itd. Górnicy z K ąt ro 
zumieli doskonale, że cudów tworzyć nie u- 
miemy, że im  jednakże dajem y wszystko, co 
było w naszej mocy. F ijak  zarzuca nam , że 
popieraliśm y robotników  z wyżebranych od 
innych robotników  składek. F ijak  woli żebrać 
u szlachty i zbierać ochłapy z pańskiego 
stołu. Robotnicy jednak  są dum ni z tego, że 
się wzajem nie popierać um ią.

U n i a  g ó r n i c z a  nie m ogła wprawdzie 
przyjść górnikom  z K ąt ze statu tow ą pom o
cą, bo nie mieli oni żadnych praw  do Unii, 
skoro wówczas członkam i jej nie byli. W p ra 
wdzie zatem  zarząd; Unii w Tarnaw ie (Cze
chy) nie m ógł ich bezpośrednio wspomagać, 
ale za to sekretaryat Unii w Morawskiej O stra
wie rozpisał listy składkowe po kopalniach 
śląskich i galicyjskich i zebrane pieniądze roz
dzielił między górników w K ątach przez tow. 
Szczypkę. I oto przew ażna część tychże gór
ników, posiadająca także gospodarstw a rolne, 
zrzekła się  wyraźnie zapomóg, względnie od
stępow ała je  biedniejszym od siebie. A zatem  
pom oc Anglii i Francyi była co najm niej zby
teczną!

dzo np. postać Kaliny, jak ją grał niegdyś Ka
miński. P. Kosiński nie podkreślił ani rasy, ani 
wielkomiejskiego cynizmu, ani obycia w świecie — 
nic zgoła. Jego Ziemowit był tylko nbogim mło
kosem, nie wiedzącym czego od niego chcą. Po
stać tak doskonale przez autora pomyślana rwała 
się ciągle w rękach wykonawcy i ani razu nie 
utkwiła widzom jako skończona rzeczywista osoba. 
Pan Kosiński, zda się, nie zastanowił się np. 
gdzie mógł bywać Ziemowit, czy zrujnował się 
grą w karty, czy na wyścigach, czy był hulaką 
w swej parafii, czy przebywał więcej za granicą. 
W  grze p. Kosińskiego nie tłómaczyło się nic 
zgoła, nie było skupienia słów roli w jednę po
stać człowieka.

Postać Ziemowita wypełnia tak całą sztukę, 
że wad w jej wykonaniu inne role nie mogły 
zasłonić, tem więcej, że jedyna większa rola ko
bieca spoczywała w rękach p. Horskiej. Ta towa
rzyszka Ziemowita na scenie również jak on 
nie umiała wybrać ton należyty i zarysować się 
jako pewna indywidualność.

Natomiast niektóre role drugoplanowe znalazły 
doskonałych wykonawców. P. Solski w swym 
krótkim występie potrafił skupić całą uwagę wi
dzów i dał skończoną sylwetę szlachcica żołaierza. 
Postaci Bolesława, p. Jednowski również nadał 
bardzo iudywidualne piętno i wyodrębnił ją z tła 
rodzinnego, w którem łatwo mogła się roztopić. 
Jako Klemens, dawny sprzedawczyk, dwuzna
czną pędzący egzystencyę, bardzo dobrym był 
p. Fritscbe. t,
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Górnicy znaleźli zatem  u naszych tow arzy
szów m oralne i m ateryalne poparcie, którego 
im  brak ło  skądinąd, a  choć nie staw iali dla 
nich — jak  poetycznie F ijak  się w yraża •— 
bram  tryum falnych, ani niew iasty ich nie zbie
ra ły  ani nie plotły dla nich kwiatów, to je 
dnak oceniając należycie ich pracę, zbratali 
się z nim i na  zawsze pocf czerwonym  sztan
darem , podczas gdy Stojałowskiego i Zgórnia- 
ka  przepędzili na  cztery wiatry.

I to w łaśnie było nie na  rękę zarządow i 
kopalni. Z arządca kopalni i n s p e k t o r V o g t ,  
typowy gburowafcy wyzyskiwacz, tępy, m ały  
człowieczek, nie walczący w imię jakichś idea
łów  »krajowej produkcji* , ale w obronie 
swej dw unastoprocentow ej dywidendy, infor
m ujący w tym  celu fałszywie dyrekcyę spółki 
kopalnianej, protegujący znienawidzonego szty
gara  na złość robotnikom , zaciął się i czując 
za  sobą przem oc kapitału , postanow ił zni
szczyć kilkuset ludzi sprowokowanych, zbez
czeszczonych, zgnębionych, którzy odczuli w 
sobie godność ludzką i wcale nie o płacę 
wyższą, lecz o uczciwe obchodzenie się z ni
m i wołali. Otóż powołujem y się na św iade
ctwo wszystkich urzędników, którzy weszli w 
styczność z tym panem  z okazyi strejku, iż 
Vogt i tylko Vogt był jedyną przeszkodą w 
dojściu ugody do skutku, ugody, k tó ra  nie 
m iała  ani centa przedsiębiorstw a kosztować, 
w której chodziło tylko o uszanowanie go
dności ludzkiej górników.

W o j s k o  i ż a n d a r m e r y a  m iały być 
odpowiedzią Vogta na  żądauia robotników. 
Żandarm erya nie stw ierdziła w czasie cztero
miesięcznego strejku ani jednego karygodnego 
wypadku ze strony strejkujących w K ątach, 
Balinie lub Kościelcu. W ojsko sta ło  bezczyn
nie przez cały czas. Ale pierw szą odpowie
dzią na żądanie strejkujących był za podu- 
szczeniem Vogta telegram  dyrekcyi: »W enn 
erforderlich, reąu irirt soforL Militżlr!« (Jeśli po
trzeba, sprowadźcie natychm iast wojsko!) Ar
m ia austryacka w obronie pruskiego wyzy
sku! Telegram  ten leżał na stole w czasie 
pertraktacyj ugodowych, ja k  groźne: »gódź
się na  wyzysk, albo będziem y strze lać!«

Pow iada za odezwą F ijaka »Słowo polskie*, 
że głównem  żądaniem  strejkujących było w y
dalenie sztygara Roodego, k tóry  dał się we 
znaki socyalistom . Ależ socyalistów po p ra 
wdzie aż do strejku w K ątach nie było! Ten 
sztygar R o o d e ,  to p ijaw ka wszystkich gór
ników! On był istotnie przyczyną wybuchu 
strejku. Nieludzki, prawie krwiożerczy wyzy
skiwacz sił roboczych, dla którego górnik nie 
m a ani bydlęcej wartości, wiecznie lżący, krzy
kliwy, prześladujący wszystkich —  prócz tych, 
którzy m u się okupili głową cukru, tytoniem , 
bezpłatną p racą w jego dom u lub pryw atnym  
ogrodzie —  słow em  w am pir, ssący krew  ro 
botnika! Jego to usunięcia dom agali się gór
nicy, przytaczając fakta od 15 la t się datu
jące! Dlaczegóż nie żądali usunięcia drugiego 
sztygara Zienkiew icza? Bo Roode był tym, 
który zatruw ał każdy kęs ich znojnie zap ra
cowanego chleba, bo Roode był ich pasoży
tem, bo Roode był nieszczęściem trzech wsi!

Ale Roode ■ był faw orytem  Vogta, przez 
Roodego rosła jego prow izya, przez Roodego 
on panow ał nad niewolnikam i i dlatego R o o 
dego nie mógł poświęcić. Ale starostw o chrza
nowskie poleciło górnikom przedłożyć sobie 
zarzuty przeciw Roodem u, a urząd okręgow y 
górniczy kazał się R oodem u usprawiedliw ić. 
Spry tny  Roode zam iast się usprawiedliw ić, 
zaskarżył wszystkich podpisanych górników
0 obrazę czci.

R o z p r a w a  s ą d o w a  przed sądem  po
wiatow ym  w Chrzanowie da ła  górnikom spo
sobność do zdem askow ania Roodego. Tow. dr 
Drobner nie dopuścił do przem iany świadków 
przeciw Roodem u na  oskarżonych i Roode 
m usiał cofnąć skargę, na skutek czego roz
praw a skończyła się wyrokiem uw alniającym  
wszystkich oskarżonych górników z dnia 24 
lipca 1906, 1. cz. U VI. 1181/6.

Równocześnie zażądał dr Drobner śledztwa 
dyscyplinarnego przeciw  Roodem u ze strony 
władzy górniczej i oto urząd górniczy okrę
gowy w Krakowie rezołucyą z dnia 27 lipca 
1906 1. 8310 wskutek tego, iż »Roode nie 
usprawiedliw ił się, względnie nie oczyścił się 
z zarzutów  w sposób żądany przez w ładzę 
górniczą* orzekł.

Z a w i e s z e n i e  R o o d e g o  w  dalszem 
pełnieniu funkcyi dozorcy ruchu kopalni gal- 
m anu w K ątach, na tak długo, dopóki się z 
poczynionych m u zarzutów  nie oczyści. Otóż 
R oode z tych zarzutów  do dnia dzisiejszego 
się nie oczyścił.

Tym czasem  widząc bezskuteczność wszel
kich usiłow ań ugodowych wobec bezm yślne
go (uporu  ,.Vogta, zwrócił się tow . d r D ro 
bner do starostw a górniczego w Krakowie z 
wnioskiem, aby starostw o górnicze w drodze 
wydać się m ającego zarządzenia, z urzędu 
swego uwzględniło słuszne żądania górników
1 zmusiło Vogta do ich przeprow adzenia w 
kopalni. S tarostę  bawiącego na  urlopie, z a 
stępow ał wówczas nadradca górniczy H olu- 
bek, który z całą gotowością przystąpił do 
rozważenia przedłożonych m u żądań i w r e 
zultacie przyszło po zbadaniu spraw y na 
miejscu w K ątach i wysłuchaniu referentów  
do ułożenia odpowiedzi na postu laty  gó rn i
ków, streszczającej się w tem, że starostw o

daje gw araneyę przeprow adzenia z urzędu 
szeregu ulepszeń w ruchu  kopalni, tak, że 
robotnicy nie będą już potrzebow ali wywal
czać sobie tychże drogą strejku.

Gwarancye starostw a górniczego dotyczyły 
następujących punktów  bez względu na wy
nik s tre jk u :

1. Co do płacy, starostw o poleca zarządo
wi kopalni ogłoszenie i przybicie w cecho
wni i przy wjeździe do szybu cennika płac 
wraz z wykazaniem przyznanej górnikom w 
m arcu  b. r. podwyżki 5, 8 i 10 procent, 
której w ypłatę górnicy kw estyonow ali;

2. S tarostw o zakazuje nadal potrącania 
półszycht w drodze kary, jako  nieprzew i
dzianego w regulam inie pracy. Ukrócone do
tąd  półszychty, m ają być w y p łaco n e ;

4. S tarostw o nakazuje zm ianę na  w ilgot
nych przodkach najdalej co miesiąc (dawniej 
co 3 m iesiące);

Poza tem  starostw o zawiadam ia, iż
4. Celem w prow adzenia nowego system u 

odw adniania w ybudow anym  zostanie w ko
palni nowy szyb, który będzie się zarazem  
nadaw ał do zjazdu na  sza li;

5. B rak wozaków zostanie usuniętym  w 
m iarę zgłoszeń;

6. Chorzy górnicy będą mogli pobierać 
kartki do lekarza także przez żony i dzieci

7. W ładza górnicza w ytacza Roodem u p o 
stępow anie dyscyplinarne.

„W obec tego, — cytujem y w tem  miejscu 
dosłow nie spraw ozdanie naszego korespon
denta pomieszczone w num erze 205 „Na
przodu" z dnia 20 lipca b. r . ,“ —  iż w ten  spo
sób żądania górników  w znacznej mierze zo 
stały spełnione, wezwali ich tow. dr. D ro
bner i Szczypka do przyjęcia ugody na w a
runkach proponow anych przez starostw o gó r
nicze. Górnicy zgodzili się na powyższe pun- 
kta ugodne".

Nie żądali zatem żadnej dalszej podwyżki 
płac, jedynie tylko generalnego pardonu , t. j. 
przyjęcia wszystkich strejkujących do pracy. 
I oto Vogt, przegrawszy batalię co do isto 
tnych żądań górników, chciał się przynajm niej 
zemścić i oświadczył kategorycznie, iż pięciu 
z pom iędzy dw unastu  delegatów górniczych 
bezw arunkow o nie przyjmie. I oto okazała 
się szlachetna i gorącego uznania godna s o- 
l i d a r n o ś ć  g ó r n i k ó w ,  którzy m im o po
trzeby zarobku oświadczyli, że tych, których 
swein zaufaniem  obdarzyli, nie rzucą na pa
stwę, ale tylko wraz z nimi powrócą do 
pracy. Tylko stojałowczyk, tylko szmok ze 
„Słowa polskiego" mógł nie doceniać takiego 
argum entu.

W  tym  stanie rzeczy tow arzysze nasi za 
rów no bezpośrednio, jak  i za pośrednictw em  
starostw a górniczego, starostw a politycznego 
w Chrzanowie, kom isarza nam iestnictw a, ja -  
koteż osób postronnych starali się bez zra
żenia o przekonanie Vogta, iż dzikim swym 
uporem , trafiającym  ludzi bezwinnych, tylko 
sobie i przedsiębiorstw u szkodzi i uniem ożli
wia zakończenie^strejku. Pośw iadczy to nad
radca górniczy H olubek, którego aż nadto  
często nachodziliśm y z tą  spraw ą, który na 
skutek interwencyi naszych tow arzyszy za
rów no sam udaw ał się do V ogta, jak  też 
czynił staran ia  przez kom isarza górniczego 
Jastrzębskiego, poświadczy to  kom isarz hr. 
K rasiński i inni urzędnicy starostw a chrza
nowskiego, poświadczy kom isarz strejkow y 
Grójecki, świadczą o tem  dokum enty u rzę
dowe i pism a w archiw um  naszem  złożone. 
W szystkie te  św iadectw a dowodzą, iż ze s tro 
ny naszej poczyniono wszystko, co tylko m o 
żna było uczynić, by górnikom zapewnić zwy
cięstwo. W szystko jednak poza uporem  opar
tego o kapitał d raba m a swoje określone 
granice. N iezorganizowani górnicy, którzy 
zdołali w ytrw ać solidarnie w strejku przez 
cztery miesiące, staną się pod w pływ em  n a 
szej organizacyi siłą, k tóra  pom ści ich chw i
lowe upokorzeeie. Lud pracujący z każdej 
porażki wychodzi tylko chwilowo zmęczony, 
ale zawód hartu je  m u duszę i prowadzi do 
przyszłego zwycięstwa. Górnicy wiedzą, że 
wbrew Vogtowi uzyskali ulgi za staraniem  
naszem u władz, które nie śm ią być stron 
niczemu Z Vogtem dam y sobie jeszcze radę, 
tak samo, jak  sobie dajem y radę ze stoja- 
łowczykami i wszech Hafciarzami ze „Słowa 
polskiego11. Go do Roodego spraw a nie jest 
jeszcze skończona. Okręgowy urząd górniczy 
nie chciał się mozolić śledztwem  i odstąpił 
pokró tce spraw ę zarządowi kopalni z wezwa
niem o ukaranie Roodego we własnym  za
kresie działania. I któż to  m iał karać Roo 
dego — V ogt? Zarząd kopalni zarekurował 
przeciw tej uchw ale do starostw a górniczego 
z przyczyny, iż rzekomo nie wie za co ma 
karać Roodego. S tarostw o górnicze zniosło 
ową rezolucyę i poleciło okręgow em u urzę
dowi górniczem u, by dokładnie wyłuszczył 
karygodne fakta. Tym czasem  górnicy powró
cili do pracy, powrócili pod b a t Roodego i 
Vogta i boją się obecnie gębę otworzyć. Ten 
strach jednak  m inie wkrótce, minie pod wpły
wem uśw iadam iającej organizacyi, a wtedy 
spraw a potoczy się żwawiej.

Tyle w odpowiedzi drabom  i pasożytom!

8. GABRYELSKA, Kraków, Kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pis- 
nolft — krajowe i zagraniczna nowe i prze
grana — za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

z  e m u  t u .
(Telegramy z dnia 21 października).

Ukaz o równouprawnieniu.
Petersburg. Ukaz carski, nadający wszystkim 

poddanym rosyjskim bez różnicy pochodzenia ró
wne prawa w służbie państwowej, odnosi się — 
jak dodatkowo donoszą — wyraźnie do chłopów.

Przygotowania do wyboru Dumy.
Petersburg. (Tel. wł.). P rezydent R ady mi

nistrów  przsełal gubernatorom  telegraficznie 
okólnik z wezwaniem, jak  najrychlejszego w y
gotowania list wyborczych do Dumy, które 
m uszą być sporządzone najpóźniej d o  3 
g r u d n i a .

Nadzieje Stołypina.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). W interwiewie z 

współpracownikiem „Now. Wremji" oświadczył 
S t o ł y p i n  kategorycznie, że D u m a  z b i e r z e  
s i ę  4 m a r c a  1907 r. Po zbadaniu ustawy 
wyborczej przez senat nie będzie w tym kie
runku żadnej przeszkody. Ukaz o równouprawnie 
niu ludności wiejskiej prawdopodobnie wpłynie 
uspakajająco na społeczeństwo, które się prze
kona, że rząd przeprowadzi faktycznie swój za
powiedziany program. Rząd ani partyi „prawdzi
wych Kosyan", ani żadnej innej nie da się wcią
gnąć we wir partyjny.

Czarna sotnia przeciw Dumie.
Kijów. (Pet. ag. tel.). Kongres związku 

„prawdziwych Rosyan" uchwalił prosić cara, by 
wydał nową ustawę wyborczą w duchu narodo
wym, z wykluczeniem żydów od prawa wybor
czego. Kongres wyraził też życzenie, aby Duma 
miała tylko charakter doradczy.

Groźba zamknięcia uniwersytetów.
Moskwa. S ytuacya w uniw ersytecie m os

kiewskim jest nadal krytyczną. W ładze rzą
dowe żądają zamknięcia uniw ersytetu  jako 
ogniska rewolucyi. Do Moskwy w yjechała de- 
legacya m inisteryalna z w ice-m inistrem  o- 
świecenia na  czele.

Generałowie przed sądem wojennym.
Moskwa. Sąd w ojenny przystępuje do są

dzenia spraw y o buncie w 7 kawaleryjskim 
pułku, konsystującym  w Tam bow ie. Pod  sąd 
oddano t r z e c h  g e n e r a ł ó w ,  20 o f i c e 
r ó w  i 260 s z e r e g o w c ó w .

Nowa pożyczka!
Petersburg. Berliński korespondent „Russ- 

kiego Słow a" donosi, że pom iędzy hr. W it
tem  a m inistrem  finansów Kokowcewem n a 
stąpiła w ostatn ich  dniach ożywiona w ym ia
n a  depesz w spraw ie nowej pożyczki zewnę
trznej. Ten sam  dziennik zamieszcza korespon- 
dencyę z Paryża o tem, że h r. W itte p row a
dzi w  tym  przedm iocie pertraktacye z bar 
Rotszyldem , k tóry  obiecał swój udział w re- 
alizacyi pożyczki pod w arunkiem  nowych 
politycznycli gw arancyj uspokojenia kraju.

Kwaśne winogrona.
Petersburg. Pet. ag. tel. jest upoważnioną do 

stwierdzenia, że pogłoski, obiegające prasę o rze
komych rokowaniach rządu rosyjskiego w spra
wie zaciągnięcia nowej pożyczki zagranicznej są 
zupełnie bezpodstawne. Toż samo bezpodstawną 
jest pogłoska, jakoby dom Rotszylda zajął w tej 
sprawie odmowne stanowisko, gdyż aui temu, 
ani żadnemu innemu bankowi nie czyniono takiej 
propozycyi.

Kongres handlowo-przemysłowy.
Petersburg. D. 25 bm. zbiera się tu I. kon

gres reprezentantów handlu i przemysłu z całej 
Rosyi, który ma bardzo obszerny program i ma 
się starać o to, aby w przyszłej Dumie w prze
ciwieństwie do pierwotnej więcej były reprezen
towane interesy handlowe i przemysłowe, nie
tylko agrarne.

Obrabowanie dziennika.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). W sobotę po po 

łudaiu przybyli trzej młodzi ludzie uzbrojeni w 
rewolwery do administracyi organu kadetów 
„Rjecz", w której znajdowało się około 30 osób. 
Jeden z trzech obecnych miał przy sobie bombę. 
Oświadczyli oni, że są członkami organizacyi bo
jowej, wzięli z kasy znajdujące się tam 50 rubli 
i umknęli.

t b Ł e m u k I H w
z dnia 21 października.

Wiece urzędników.
Wiedeń. Wiece urzędników państwowych w 

Bernie i Gracu uchwaliły wczoraj rezolucye, żą
dające awansu czasowego i udzielenia 4 najniż
szym rangom 20 n/0 dodatku drożyźnianego.

Przesilenie gabinetowe we Francyi.
Paryż. Prezydent Fallieres poruczył Clemen

ceau misyę utworzenia gabinetu, którą on przy
jął. Bourgeois ze względu na stan zdrowia od
mówił zatrzymania teki spraw zagranicznych.

Lille. Członkowie obradującego tu kongresu 
radykałów wyrazili się sympatycznie wobec ewen
tualności powierzenia Picąuart.owi teki wojny.

Katastrofa okrętowa.
Władywostok. (Pet. ag. te l) . Rosyjski paro

wiec „W arjagin", który stąd wczoraj odpłynął, 
najechał na torpedę i natychmiast zatonął, przy
czem 200 podróżnych straciło życie. Tylko je
dnego wyratowano.

Ze stowarzyszeń i zgromadzał-
X  P o s ie d z e n ie  k r a jo w e j  k o m isy i z a w o 

d o w e j odbędzie się we Środę 24 b. m. o godzin-e 
7 wieczorem w Związku stow, rob. w Krakowie, ul. 
Wiślna 5.

IRO NIK A.
Kraków, 21 października. 

N ow iny krakowskie.
Wybór do sejmu. Z powodu rozpisania wy

boru uzupełniającego posła na sejm z miasta 
Krakowa, w miejsce zmarłego posła Rottera, zo
stała lista wyborców wyłożona w magistracie na 
8 dni od 21 do 28 b. m., aby wyborcy mogli 
ją przeglądać od godz. 9 do 12 przed południem 
i ewentualnie wnosić reaklamacye.

N o w in y  lwowskie.
Wiec urzędników państwowych. Udział urzę

dników państwowych w wiecu, odbytym wczoraj 
w sali ratuszowej we Lwowie był mniej liczny 
jak z. r. Radca dworu Piwocki, zagajając obra
dy, zaznaczył, że komitet zwołał wiec na we
zwanie centralnego związku stowarzyszeń urzę
dniczych we Wiedniu, i że wiece takie odbyć 
się mają równocześnie we wszystkich miastach 
stołecznych krajów. Następnie wygłosił st. radca 
poczt. Łaski dłuższy referat i postawił następu
jącą jednomyślnie przyjętą rezolucyę: Wiec u- 
rzędników państwowych odbyty we Lwowie d. 
21 października br. uchwalił jednogłośnie wnieść 
petycyę do rządu i do Rady państwa z prośbą 
o przyznanie urzędnikom państwowym czterech 
najniższych rang aż do czasu ustawowego ure
gulowania płac dodatku drożyźnianego w wyso
kości 20°/0 ich płacy, a ponawiając petycyę ze
szłorocznego wiecu o podwyższenie dodatku akty- 
walnego, dla urzędników we Lwowie, uprasza 
ze względu na coraz większą ogólną drożyznę
0 jaknajrychlejsze pomyślne załatwienie tej pro
śby. Wiec uchwala zawiadomić w drodze tele
graficznej centralny związek urzędników pań
stwowych we Wiedniu o powyższej uchwale".

Z  kraju.
Z Tarnopola piszą nam: We czwartek odbyło 

się tu liczne zgromadzenie poufne w sprawie re 
formy wyborczej. Przemawiał tow. W ityk. Po 
godzinnym referacie postawił rezolucyę, w któ
rej wyraził protest przeciw zamachowi szlachty 
na reformę wyborczą i oświadczył, że lud robo
czy pragnie tylko równego, tajnego i bezpośre
dniego prawa wyborczego. Tę rezolucyę przyjęli 
zebrani jednomyślnie i opuścili salę z pieśnią 
„Czerwonego sztandaru" na ustach.

Z  zaboru rosyjskiego.
Za wypłatę Strejkującym. Policmajster łódzki 

otrzymał od tymczasowego jenerał-gubernatora 
piotrkowskiego, je n e ra ła  Rodkiewicza, telegram 
następujący :

„Doszło do mojej wiadomości, że fabrykant S. 
zapłacił robotnikom za czas ostatniego strejku, 
a w celu obejścia przepisów obowiązujących u- 
czynił to w formie zaliczki na wynagrodzenie za 
strejk, który jakoby był przed miesiącem.

Polecam panu przeprowadzić surowe śledztwo
1 jeżeli pogłoska okaże się prawdziwą, fabry
kanta S. niezwłocznie uwięzić, a fabrykę opie
czętować, o ileby zaś znaleźli się jego naślado
wcy, to samo z nimi uczynić. Jeżełi zajdzie po
trzeba, należy wezwać wojsko.

O wszystkiem polecam telegrafować mi z ko
pią do jenerał-gubernatora warszawskiego".

(Podpisano) Jenerał Radkiewicz.
Nazajutrz policya opieczętowała fabrykę firmy 

Edwarda Fuehsa przy ul. Mikołajewskiej za wy
płacenie robotnikom całej należności za czas 
strejku.

Z tego samego powodu uwięziono w piątek 
fabrykantów Alberta Becbtolda i Motla Wolfa.

Ze świata.
Solidna kolej. W  dobrach hr. Zichy’ego koło 

Wielkieg* Warażdynu wybudowano kolej, prze
znaczoną do celów przemysłowych. Przed kilku 
dniami odbyła się próbna jazda, która zakoń
czyła się katastrofą. Lokomotywa spadła z na
sypu, przyczem delegat ministeryalny i dwaj in
żynierowie odnieśli ciężkie, zaś maszynista i pa
lacz lekkie rany.

Pożar kościoła Z Magyar Kauiszy na Wę
grzech donoszą: We wsi Csoka wybuchł pożar 
w kościele podczas nabożeństwa. Kościół spłonął. 
Z zebranych w kościele, mimo wybuchłej paniki, 
nikt nie zginął.

Bójka między oficerami. Z Petersburga do
noszą: Na Newskim Prospekcie koło mostu Ani- 
czkowa zranił onegdaj wieczór oficer pułku om- 
śkiego pewnego oficera szablą, poczem usiłował 
w dorożce ujść, a na usiłujący go zatrzymać 
tłum rzucił się z bronią. Wreszcie udało się go 
uwięzić. Motyw czynu nieznany.

Katastrofa kolejowa. Z Paryża donoszą: Wczo
raj w nocy zderzył się na stacyi Colombes pociąg 
osobowy z towarowym, przyczem 12 osób od
niosło lekkie okaleczenia. Kilka wagonów jest 
uszkodzonych.

Cyklon. Koło wyspy Matazumbe (Ameryka) na 
drodze Ferridas szalał cyklon, przyczem zatonął 
okręt bagażowy z 50 ludźmi.

liep ertu a r  teatru  m iejsk ieg o  w  K ra
kow ie

Poniedziałek: „Marnotrawny ojciec", komedya w 4 
aktaoh B Shaw.

Wtorek: „Bodenhain", sztuka w 5 aktach wier
szem, nap. L. Rydel.

Środa: „Odwieczna baśń'1, p ei.iat dram. w 3 aktach 
St. Przybyszewskiego (popularne).

Czwarte? : „Pan Jowialski", komedya w 4 aktach 
Ąi. hr. Fredry.________________________________
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